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w WILNIE duia 13 Lutego. V. S. ROKU 1807 


S. PETERSBURG VS. d. 1 lutegó. Wice 
Admirał Sieniawin z wyspy Curzoło d. r3 grudnia r» 
1806 donosi, że umyśliwszy zaiąć Curzoło i drugie wy- 
spy Dalmackie przez Francuzów osadzone, |rzezna= 


"czył do wyprawy okręta; Selafail, S. Helena, Moskwa 


Jarosław, ) ilduin, Dniepr, Clerson i 5 statków kor. 
arskich, na które wzięto 2 bataliony półków strzelec- 
kich 13 i 1% Czarnogórców 150; d. 26 listopada ru_ 
szyła eskadra prosto zmierzaiąc do Crrzolo. (dy 6. 
kręt pierwszy zrównał się z twierdzą tey wyspy, strze- 
lać do niego zaczeli Francuzi: odpowisdali Rossyanie: 
każdy statek miiaiąc twierdzę dał ognia ze wszyst ich 
dział boku lewego po 2 i 3 fazy. O godzinie 2 z 
południa stanowszy za wystrzałem armatnyni rzuciły 
GOA Ogień Kessyiski wędług powieści mieszkań 
» Zbi' 2 działą Francuzem, i parapet zcpsował. De 
ze VANN Admirai przelożył kommendantowi nieprzy- 
iacielskiemn. ażeby zważając się przewyższaiącą, pod- 
dał twierdzę, i klęskę cd miasta i obywatcłów niewin 
nych odwrócił; odpowiedziano npornie, iż. Rossyanom 
nie Francuzom klęskę odwiacać przys'01. 
| D. 29 na świtanin wysadzcho woysko o 4 wiorsty 
od twierdzy pod ko:nmendą Półkownika Boissel to 
iest 5 kompame morskie, 6 strzeleckich, 150 Czarno: 
górców i Przymorców, ogóim 'o:g ludzi. Fo wyla- 
dowanin i uszykowania ich w porzadku należytym 
zrobiono 5 kolumny: 2 miał prowadzić Boboredow, 2 
Podpółkownik Welizarew, z Półkowni: Boissel, cz ść 
w rezerwie zostaa z Wice Admirałem. Czarnogór- 
ce i Przymorce kolnimnem przedkowali na równe czę- 
ści podzieleni, pod kommendą brata Metropolity Czar- 
nogórskiego Sabby Ma: kowicza, Archimandryty i Cher 
Jeromcnacha Stefana Wukcticza, tudzież inney star- 
szyzny, którey zaufał narcd znaiący waleczność każ- 
dego. Kolumny ciagną oddzielnemi drogami, z góry 
na drugą przechodząc ażeby attakować mogły nieprzy- 
iacioł w reducie leżącey o półtora strzału karabino- 
wego od twierdzy, ktora onę naybardziey od ladn 


zasłaniała, Fedvte opasywał mrvr 5 kąty á arszyny 
wysoki. Z iedney strony gdzie jest dostępnieyśza, sta= 


ły 2 armaty, z drugiey sięgały balterje twierdzy: by- 
ło 10 ludu do obrony, w twierdzy zostawiono samych 
kanonierów tylko i straż nie wielką. 

Zbliżają się kolumny, i ze 5 stron opasnią redna 
tę, Wice Admirał zatrzymuje się w blizkości z rezer- 
wą. Francuzi na przod postąpiwszy | roków 500 sie- 
dli za kamieniami, i naszych oczekiwali. Czarnogćr- 
ce pezną ku nieprzyiacielowi, i ogień pierwsi otwies 
raią; Boboiedow post kie ich w mgnieniu cka. W 
drugiey stronie z kolumny Welisarewa i apiianowie 
Ribkin, Jzbat, Porucznik Wojeyków biegną na czele 
kompanii strzelec ich półku 15, iz wielkićm meztwóćm 
nacierają. Boboiedow zagrzawszy swoich hidzi do po- 
stępowanią odważnego, odniosł ranę ciężką: tenże los 


| knoł Francuzów w redicie. 


potkał Kapitana i Poruczni'a iego kompanii, która gdy 
tym sposolem w zamicszenie wpacła, nieprzyjaciel 
kióćry iuż zaniyślał ucieka čo reduty, rzuci się co 
Nas, lecz attak utrzymał biat Metropolity, na czele 
swciego ludu i strzelców od Wice Adnirała przysja” 
nych nderzył walecznie i pręcko w bok lewy zam- 
Do tey ieduak podeyść 
trudno było dla nieustaiącego ognia 1ęcznego i Z ore 
mat, dopóki Rossyanie 2 dział nie wciągreli ra górę; 
te w iilku wystrzałoch zbiły przeciwne; a Boissel z 
morskim Żołnieszem uderzył ua redutę, przyłeczyły się 
do niego inne woyska, wpadamy rakonice Co bramy, 
i dzieło kończemy trwające więcey godziny. 

Nazalutrz o godzinie io ż rana Wice Admirał 
każe okrętowi Jaresaw i 4 statkom złroyrym iść ku 
tw.erdzy, tegoż czasu żołuierz attakroe cd lgdr; zrak 
daro, powstaie ze wszystkich stron fezem cgier silny, 
Odpowiada nieprzyiaciej, i w kilka mirut strzelać prze- 
starac zwiesza f'agę: W ięc jossjonie Wliaczają do 
twierdzy; |ossyis o Jmferatorską flage ba murach vt- 
kwiono. Zabralismy w niewolę Fóikcwinka Officye 
erów 3 żołnieizy 580 zdrowych i tanicnych. | cle= 
go nieprzyiecielskich Oflicyerów 6, 1o6 zołnierzy. 4 
naszey strony zabitych 5 Ofhcjerów, żcłrierzy 2 Czar- 
nogórcomi 2t. Rameni Półkownik Łolciedow;, Koji- 
tanowie Zikow, Fołcthikow, Salnikcw, Forucziuicy Na- 
salin, Woicykcew, Krasowski, Cberrilecow (terązy 
łepeskin, żołnierzy €b. W twierdzy 2 cbyto flag; 
Francuzką, armat metallowych 4; żelaznych 8 z amo 
municya, prociu ptdów 70, ładunków wiele i oreże 
D. 5 po wzięciu twierdzy Wice benircł był gotow 
iść w dalszą żeglugę, lecz wiatr przeszkadzał: który 
gdy się cdmierił d. 8 giuda, Ecssyenie poszli ku 
wyspie Lesina, gdzie bazaiunz prżybywszy stanelła na 
kotwicach es adra między nią i Erazzo. Wieczorem 
okreta płyną do przygórka tey wyspy leżącego prze- 
ciw Solta; tu miał nieprzy iaciel batteryä 4 armat dla 
utrzymania komimonikacyt do Spalatro i Lesina: Ros- 
sjanie ią mineli bez żadney szkody: D. 10 Wice Ad- 
mirał uwiedomiochy, że w tey tatteryi tie bio nad 
100 Francuzów, wysadza na ląd 4c0 swoich, którzy w 
pierwszym zaraz attaku przymusili niej rzyiacioł do 
złożenia broni zwyciężca tu ric nie stracił, | oyma- 
lismy 4 Officyerów, 79 żołnierzy, armat zdclyto 2 


metallowych, tyleż żelaznych nieccemnunicyi i Żyw» 


ności, D. it grudnia zriszczywszy tatteryą i rancuz- 
ką eskadra podnosi kotwice, de 12 do Curzolo po- 
wraca. | 
Rzymskich Kościcłów w Bossvi [Metrop lta Sta- 
nisław Siestrzencewicz Bobusz Jaśnie Vy iclmożrvym 
Jchmość Xiężom Dyecezalny m Biskrpom, i Prałatom, 
Kanonikom, Dziekanom, P'ebancm, Prowsincia cm, 
Rządcom Kościołów Swieckich i Zakonnych, i wszyst= 
kim wyznawcom Wiary Rzymsko- Katolicziey. Ok- 


wieszcza. Znaiomy swiatu nieprzyjaciel Europy i ludz- 
kiego plemsienia Napoleon Buonaparte, opanowawszy 
wiele kraiów, pokusza się TOZ- 
szerzyć swoie szkodliwe zamiary i ku granicom 
Rossyi, Oyczyzny naszey. Dobrotliwy Alexander Oy- 
ciec swoich peddanych, którego Bóg prowadzi, zna- 
lazł się w gorzkiey ludzkiemu sercu swemu potrze- 
bie, podnieść w Państwie swoim powszechne Ru- 
szenie, Głos grożący niebezpieczeństwem QOyczyznie 
naszey, wzywa wszystkie stany do wystawienia złą- 
czonemi siłami mocney ściany przeciw petędze i sztu- 
kom nieprzyiacielskim. "Ten głos wzywa i stan Du- 
chowny stoiący u Ołtarza, do czynności odpowied- 
nych świątney Woli Nayiaśnieyszego Monarchy Na- 
szego. Pasterze Duchowni! Wy iesteście obowią- 
zani mieć staranie o powierzoney wam trzodźie, gdyż 
jest spoiona słnżba Oyczyzny węzłem ścisłym ze s'użbą 
Ołtarzową. Bóg, twórca wszystkiego, zrzodłem iest 
porządku. Jego prawica wylewa błogosławieństwa 
na Rządy, a kto tamuie ten tok spokoyny, taki 
burzyciel władzy Narodowey, nie może niebyć prze” 
ciwnym woli Bożey, przeciwnym samemu Bogu 
Pasterze Duchowni oto ieżeli kiedy, to teraz pora 
Wam okazać gorliwość i przywiązanie wasze do 
powszechnego uszczęsliwienia. Przepowiadaycie słowo 
Boże przepasawszy biodra wasze prawdą, prowadź- 
cie powierzonę wam trzodę drogą łagodności do 
posłuszeństwa; Usiłuycie kierować  napominaniami 
waszemi mysli i serca synow Kościoła, do służby 
Qyczyznie i Monarsze bez szemrzenia, do gorliwe- 
go wypełnienia obowiązków, do stałego i mężnego 
oparcia się sile i sztukom nieprzyiacielskim. Usi- 
lnycie tłnmaczyć im z iedney strony: że  śŚrzodki 
przedsiębrane przez Rząd do odparcia nieprzyiaciela, 
są śrzodki które przedpisnie konieczność, że trwa- 
nie powszechnego Ruszenia, i długość lub krótkość 
niepokoiu i trudności, zawisieć będzie od dok'a- 
dności, gorliwości i męztwa poddanych Rossyiskich; 
z drngiey strony: że lękliwość i słabość a nay- 
więcey nieuległość i nieposłuszeństwo naniosą nie- 
zawodnie nieszczęścia bez końca; Że iedność synów 
Rossyiskich prędko może zniszczyć zamysły zawzię” 
tego nieprzyiaciela, wytępić iego przedsięwzięcia, i 
uleczyć naniesione przezeń klęski; że z przeciwka 
nieporozumienie się, przedłuży one do  niezamie- 
rzonego czasu. Sposoby których powszechny ten nie- 
przyiaciel używa, nie w odwadze żołnierzów iego, lecz 
raczey w podstępach i łudzących iego namowach 
zawierają się. Bez wątpienia pokusi się on zwodzić 
trzodę waszę chytrością i podchlebstwem. Lecz ię- 
zyk iego, ięzyk pelen podeyścia i uięcia, znaiomy 
jest. Nie szukaiąc daleko dowodow  wiarolomnego 
sumnienia Napoleona, zważcie tylko klęski przezeń 
naniesione na nieszczęsliwych ziomków waszych, któ- 
rzy przed kilką laty nierozmyślnie u iego przyieli 
służbę przypomnicie sobie  owę nieszczęsnę wy- 
prawę we wszystkich publicznych gazetach opisywa- 
nę. Przypomnicie i owych żalu godnych współoby- 
watelów waszych wysłanych przeciw wyśpiarzom San 
Domimgskim. Przypomnicie że z nich opócz pięciu- 
set, Anglikom dobrowolnie w niewolę oddawszych 
się i na ich okręcie uiechawszych, Żaden niemal nie 
uszedł od zapalczywości i morderskich rąk Negrów. 
Spytaycie się gdzie są fteraz, uzbroieni owi do Włoch 
posłani ziomkowie wasi? wiele się ich zostało w 
Calabryi ? |Polski Legion kióry gazety wielekrotnie 


ię opustoszywszy 


wychwalały, nie 'składasię inż więcey 2 owych nies 
rozmyślnie we Francuzkę służbę wszedłszych, by- 
naymniey; tamtych nieszczęsnych iuż nie masz i pa- 
miątki. Legion teraznieyszy Polski jest [nowo re- 
krutowany. A iakęż nadgrodę otrzymali ziomkowie 
wasi, którzy wiarołomnie poddali się w ręce Fran- 
cuzów? Rekrntczyzna, kontrybucie i rekwizycie bez 
końca, iedyną są im za to nadgrodą; Ze Napoleon 
Buonaparte nie może wam przed oczy stawić ża- 
dnych zyskow ani ze strony Rel gi. Tę naszą Re- 
ligią my wyznawamy w Rossyi bez naymnieysze- 
go ścieśnienia, i tak swobodnie, iak gdyby była o- 
na panuiącą. lednak i na tę stronę niezmrużonym 
poglądaycie okiem, abyście w |pokuszenie nie byli 
wprowadzeni nierzetelnego i w sposoby oszukania 
i uięcia obfituiącego Napoleona. Zna on że Reli- 
gia iest naytęższą sprężyną, dusze szlachetne kie- 
ruiącą. Drog wyśledzić niemożna którymi on prze- 
dzierać się będzie doserc -ziomków waszych. Lecz 
wiadomo że nie maiący żadney wiary, iey zaw- 
sze używa za instrument polityki swoiey; on dla 
uięcia Egipcian, przed Muftym Mahometa wyznał 
prawdziwym prorokiem; on dla pociągnienia żydów 
z całego Świata, gra rolę spodziewango przez nich 
Messyasza. Nauką i Ewangelią oświeceni Pasterze 
Duchowni łatwo wam, dać rozeznać mało wiedzą- 
cym faisz od prawdy, i ich oswiecić. Usiłuycie w 
naukach waszych wytłómaczyć obywatelom ich isto- 
tny interess, przełożyć starania i pieczę ich Mo- 
narchy przez wiele lat od ich doznawane, 1 po- 
myślność, którą się nasładzaią pod łagodnym Rzą- 
deni Berła Rossyiskiego. Zwróćcieich oczy na stra- 
szne klęski sprawione w sąsiedzkich stronach przez 
chciwego i  hardego ich zdobywacza, czyli raczey 
pustoszyciela i na łzy nieszczęśliwych ofiar pod- 
stępow iego i nieludzkości. A przepowiadaiąc praw- 
dę sprawcie obrzydzenie tyraństwa depcącego pra- 
wa swiętobliwe narodów. i ludzkości. głnszącego głos 
sumnienia i głos Boży w Ewargelii brzmięcy. Nie- 
raasz granic czynnościom ni zamiarom tego wzru- 
szyciela powszechnego pokoiu. Niemasz obrębu iego 
chciwości panowania. . Nieprzestańnie do zachwyco- 
nych nie sprawiedliwie państw, przyłącza i zayniu- 
ie coraz drvgie. Nie zna on słodyczy spokoynego 
onych użytku przez surowość swoię, a przez bo- 
iażń wtiracenia tego, co przez podstępy zachwycił, 
krępuie łancuhami Narody podbite. Slady iego 
zbroczone krwią. Ręka iego gdzie się dotknie obala. Nie 
mężnie się iemu opierać, albo dać się uwieść pod- 
le iego omaniemcm, iest iedro, co przynosić sie- 
bie na ofiarę 1ego chciwości panowania. Biada te- 
mu kto wpadnie w sieci zdradzieckie! szczęśliwy 
kto się oprze nieprzyiacielowi zawziętemu. Pasterze 
Chrystusowey trzody wezwani do służenia prawdzie 
wpaiaycie synom Kościoła wielkość niebczpieczeń- 
stwa które ich otacza, ieżeli stałość prawdziwym 
synom Oyczyzny przyzwoita, zachwieje się W rażay- 
cie iak wielka sława czeka wiernych synow Ros- 
syi, która dotąd iedynie, przy pomccy Boga spra- 
wiedliwość wśpieraiącego, władała orężem Rossyi- 
skim. O iakże słusznie teraz dobrotliwy Monarcha 
nasz Alexander I. bierze się do oręża; wdzięczność 
Oyczyzny, błogosławieństwo potomkow, i nie zwię- 
dła koroda w wieczności, nagotoware są dla wy- 
konywaczow woli iego. Niechże dni iego będą ia- 
ko dni Niebieskie na ziemi, Niech Bóg da nam 
siłę, i oświeci oczy nasze; abysmy Żyli pod cieniem 


EE O 


iego, służyli Mu przez wiele dni, i znalezli łaskę w 
cczach iego. 

Słudzy Kościoła Bożego oświecaiąc trzodę waszę 
względem istotnych obowiązkow i powinności każdego» 
wpaiaiąc łagodność, posłuszeństwo i męztwo, zatwier- 
dzaiąc w nich prawidła wiernych poddanych i dobrych 
obywatelów, zasyłaycie modlitwy wasze do Naywyż- 
szego Pana, aby raczył spuścić na nas silnę swoię po- 
moc dla odparcia nieprzyiaciela i przywróconia pręd- 
kiego pokoiu i ciszy; które sąiedynym zrzódłem wszel- 
kiego uszczęśliwienia. W Sankt Petersburgu dnia 25 
lanuaryi 1807 roku. 

WIEDEN d. 2 lutego. Rząd ogłosił, że w ro- 
ku skończonym do generalnego szpitalu ogółem przy- 
ięto chorych 21851, z których umarło 3040, inni o- 
zdrowieli, albo na mieyscn zostaią. Prócz tego znay- 
duie się w mieście zo dregich szpitałów, do których 
przez rok cały przyięto chorych 56649; umarło 4844- 

W Presburgu założono dom roboczy, w którym 
będą przyimowani ludzie, którzy chcąc pracować miey- 
sca nie maia, i ci którzy dobrowolnie pracować nie 


chcą. W Oedenburgu otworzono wielką cukru rafi” 
neryą, Blizko tego ` miasta leżące miasteczko 
Margarethen przypadkowym pożarem utraciło 


128 domów cbróconych w perzynę. Uwiadomiony 
o tém X. Esterhazy z dóbr swoich dostarczyć bezpła- 
dnie kazał mieszkańcom nieszczęśliwym, czego do wy= 
Żywienia się potrzebować mogą. 

Zostali Szambelanami Cesarskiemi X. Spada, Graf- 
fowie Stahren:berg, Amadć, Baronowie Hildbrand, Ger- 
liczy, Sachsengrun, Almazy. | 

SEMLIN d. 19 stycznia. Nie wątpliwe są do- 
niesienia o pokoiu zawartym i ogłoszonym w całey 
Serwii między ludem Chrześciańskim i Porta Gitc- 
mańską. frzekonywa naylepiey o tém nasfępuiaca o- 
dezwa, którą do narodn wydał Synod zwołany do Se- 
mendryi, podpisana d, 2 w niebytności naczelni: a Czer- 
ny znayduiącego się w obozach Beleradzkich, przez 
Wice Prezydenta i kommendanta piechoty Milen' o 
Stoik, przez Konsyliarza Biskupa Belgradu Melencyu= 
sza Leonty, i przez Konsyliarza Symona Markowicza. 
Powiadaią naprzod, że Serwianie widząc z% wałcone 
prawa swoie, zdeptane przywileie, ucisku zaś TI urec- 
kiego znieść nie mogąc wzieli się odważnie do broni 
w r. 1804, i za pomocą Naywyższcgo statecznie góro- 
wali nad nieprzyiacielem od początku do końca, nio- 
sąc Życie na ofiarę, z narażeniem na zgubę familii 
swoich, i cokolwiek mieli naydroższego, Pan Zastę- 
pów wzbudził na ocalenie lodu Naczelnika Czerny, te- 
mu wińniśmy zbawienie kraiu; on przyijowszy kom- 
mendę lud uzbroił wyćwiczył, niezwalczonym uczy- 
nił, i zaraz w początkach na tym stopniu Serwią po- 
stawił, że 5o t. mężnych liczyła do, boiu. 

Szczęście nigdy ua krok nie odstąpiło tego wo- 
dza: statecznie porążął Muzułmanów, zagrzewał do wy- 
trwałości ziomków, zdradę i podstęp nieprzyiazny czy= 
nil bezsilnym. Upadały jedne po drugich miasta i 
twierdze Tureckie przed oreżem iego: prowincya pra- 
wie cała, Belgrad i Sabacz wyiowszy oswobodzoną 
została. Ściśnieni w Belgradzie, gdy Bośniaków po- 
si ek niosących widzą porażonych, szu'aią zgody. Przy” 
bywa pośrednik Bekir; Piszemy pokov: lecz nieprzy* 
iaciel uwieść nas tylko pragno' łatwowiernych, sam wa- 
runki uproszone połamał T rzymaliśmy więc przeź 
rok 1805 50 t. zbroynych w polu, świackowie niepo- 


słuszeństwa Turków Belgradzkich rozkazom Selima 5. 


Nadszedł rok 1806; Serwianów zwołano do potrzeby 
60 t; wkrótce było [nas zbroynych 100 t, bo iuż nie 
z samemi tylko Jańczarami w Belgradzie i Sabacz zam. 
kniętemi, lecz ż armią Sułtańską od wschodu przysła» 
ną, z Paswanem Oglou rzecz nastąpiła. 

Bóg pobłogosławił zamiarom czystym naczelnika 
Czerny; widzą ziomkowie, iak szczęśliwy skutek wy 
niknoł z ustaw od niego wprowadzonych, gdy lud 
dzielił na półki, brygady, i dywizye, tworzył korpus 
sy grenadyerskie, strzeleckie, dragonią artylleryą. Tym 
nowościom zbawiennym wińniśmy sławę w świecie na- 
bytą, powagę u nieprzyiacioł, niepodległość oyczyzny. 
Rycerstwo nasze nie tylko bronić mocne było własną 
granicę aleteż naieżdżać Bośnią i Bulgaryą, oddaiąc 
Muzułmanom klęski w kraiu naszym sprawione. Star- 
szyzna widzi się obowiązaną oddać sprawiedliwość nie- 
poruszoney wierności, mężztwu niezachwianemu, gor- 
liwości o dobro powszechne wszystkich Serwianów, 
Zwyciężyli nakoniec armie Sułtańskie, wygraney ten 
był skutek, iż Sułtan ugodę dawno pożądaną kazał pod- 
pisać, Belgrad i Sałacz nam oddać. Których twierdz 
kommendanci ponieważ opierali się woli naywyższey, 
Czerny przeciwko nim ruszył 3 wielkie dywizye woysk 
narodowych pod kommendą Namiestników  Czarapic, 
Stanoila. Nenadowic. Czynności ich  pierwiastkowe 
Serwianom nie tayne, końca pomyślnego niech czeka= 
ią spokoynie, Naczelnik dzieło przez się zaczęte ue 
wieńczy wkrótce zupełnóćm rrgowaniem z kraiu Mu.. 
zułmanów, iak mieć chcą zawarte traktaty, których 
warunki poźniey ogłosi. 

LONDYN d. 6 stycznia. Zawczora z Port- 
smonth wyszły pod Żagle razem wszystkie flotty do 
różnych portów i części Świata przeznaczone, w ogól- 
ney liczbie 700 okrętów woiennych, kupieckich, prze- 
wozowych. Podobny widok rzadki na świecie, w An- 
glii nawet nigdy prawie nie zdarzony; zciągnąć mu- 
siał koniecznie licznych spektatorów: port, brzegi, do- 
my ludem okryte były. Wyrachować trudno. iak wie- 
le millionów kosztuie skarbowi i kupcom ta flotta, 
trudricy jeszcze z iakim zyskiem powróci, Do morza 
środziemne:o idzie wiele statków pod zasłoną okrętu 
Malta od 8o armat i 2 fregat, do Jndyi zachodniey 
większa liczba z okrętami „Georges i Barfleur od g8 
armat: inne do Lisbony, Porto, Jndyi wschodniey etec. 
wszystkie z przyzwoitą strażą statków zbroynych, 

Do Buenos Ayres nic nie posłano: albo wiem smnt- 
na wiadomość przyszia, że osadę swoią odzyskali Hi- 
szpani. G. Beresford i cała iego dywizya w lipcu na 
ląd wysadzona, w boiu poległa, raniona lub w nie- 
wolę wzięta. Wiadomo co Minister Howick powie» 
dział w Parlamencie przeciw Kapitanowi Popham, 
który nie tylko własnym domysłem przedsięw zioł Wwy- 
prawę nieszczęśliwą, alę nawet kupców Angielskich 
weżwał, ażeby korzystaiąc z pierwszey chwili, ładow- 
ne towarem okręta posyłali do naiechaney Ameryki, 
w nadzieię pewnego zysku i wielkiego * Każdy iest 
dziś troskliwy o 100 statków na tę odezwę wysłanych 
do Buenos Ayres, które ponieważ nie razem wyszły 
dla pośpiechu zbytnego, nie tylko w drodze doświad- 
czyć mogą przeszkody od korsarzów nieprzyiacielskich, 
ale nawet zawinąć do portu iuż osadzonego Żołnie- 
rzem Hiszpańskim; chociaż eskadry Angielskie nie prze- 
stały krążyć przed uściem rzeki Plata, ostzegaiąc swo- 
ich o tey odmianie. 

Nie mniey pewna iest wiadomość o zaszłych od- 
mianach w S. Domingo. Christophe następca ` zabitego 
Dessalines, wydał odezwę do żeglarzów Earopeyskich 


i Amerykańskich, zapraszaiąc ażeby odtąd smiało za- 
wiiałi do portów tey wyspy, pewni bezpieczeństwa i 
handlu zyskownvego.  Niewiadomio, czyli w pierw- 
szóm zamieszaniu, iakie rewotucya niespodziaia spra- 
wić musiała koniecznie. zechce ktokolwiek z danego 
pozwolenia korzystać. To pewa, Że Dessalines był wszy - 
stkim obmierzly dla nieznośnego okrucienstwa. O śmier= 
ci iego następującą wiadomość odebrano w Philadel- 


fii podpisaną przez woiennego i morskiego Murzynów 


Ministra Gerin, i kommendanta 2 dywizyi zachodniej 
Szefa sztabu G. Pethion. 

W południowym departamencie rzeż straszliwa 
nastąpić wkrótce miała; tysiące ludzi niewinnych iuż 
padaio na ofiarę nieubłaganey zawziętości rządzącego 
Dessalines; przyczyna gniewu mewiadoma; lecz G. Mo- 
reau 1 Jnspektor Mentor odebrali rozkaz wtargnąć do 
Cayes powiatn, i mieszkańcow wycinać. Odkryto za- 
mysł uiegodziwy, kommendant Quagna morderców 
poymał. Obywatele osirzeżeni, co z niemi uczynić 
chciano, obieraią raczey dać odpor niż podłe ginąć. Co 
giy usłyszał woienny Minister Gerin, i G. Feron i 
Voval, postanowili niemieszraiąc złączyć się ż ludem 
odważnym; przystępuią do związku G. Pethion i Am= 
bvoise. To wszystko stało się przez d. 15 i 14 paz- 
dziernika. D. 15 wodzewie pomienieni na czele 6 
p.łbrygsd pieszych, 5 szwadronów dragonii ruszaią do 
Leogane, i to mieysce iakoteż Port au Prince obey“ 
muią bez oporu. ; 

G. Germain człowiek podeyrzany poszedł do wię: 
zienia. Następuiącey nocy pokazała się straż przednia 
woysk rządcy Dessalines, Żaczeły się rozmowy inię- 
dzy Żołnierstwem stron przeciwnych i obywatelami, 


którzy wszyscy iednomyślnie oświadczali G, Pethion, | 


że Śmierć prędka rządcy Dessalines i G. Germain ko- 
niecznie potrzebna iest do zachowania wolności ludu 
Czarnego. Ledwie to się stalo, naubiegł Dessalines, 
nie wiedząc bynayinniey, że Pori au Prince iest w 
mocy związkowych. D. 16 rano przebiegał zbroyne 
szeręgi. nie wiadomo co niyśląc; i postrzegł zaraz że 
nie otaczaią go wierni przyiaciele. ponieważ czyniono 
gotowość do. aresztowania. Chciał więc uciekać, lecz 
postrzelony śmiertelnie upadł i żyć przestał. Broni. 
wodza naywyższego Pó kownik Mardine, i z nim wraz 
umarł; kilku innych raniono; nikt nie zgino. D. 18 
lud cały nabożeństwo uroczyste odprawii; a G. Chri- 
stophe tymczasowym rządcą państw4 Hayti okrzyknio- 
ny, przyioł władzę nay wyższą, 

WURTZBURG d. 12 stycznia. Panuiący u 
nas Arcy X. Ferdynand wyrokiem zniosł podatek w 
Niemczech dotąd powszechnie wybierany od Zydów, 
który niedawno zniesiony iest we wszystkich kraiach 
do Federacyi Renu wchodzących. Z Hamburga wia- 
„ domość mamy, "Że Francuzi zabierając w tém mieście 
'wszystkę własność Angielską, zabrali oraz kassę asse- 
kuracyiną ogniową, którą ten narod utrzymywał dla 
„obywatelów Europy lądowey, gdzie każdy z nich mo- 
„cen był dóm swóy zabezpieczyć. X. Me'lenburgski 
Schwerin opuściwszy Ludwigslust z całą familią, szczę- 
śliwie przybył do Altony. 
HAMBURG d. 14 stycznia. Listy Londyń- 
skie doniosły, że kupcy i fabrykanci Angielscy zostają 
w niepewności, czekając iaki obrót wemzą interessa 


polityczne. Z iedney strony zawiesili expedycye wszel- 
kie do Niemiec, dopóki tam gości nieprzyiaciel; z dru- 
giey do Ameryki nic nie chcą wysyłać, dopóki nie 
będzie potwierdzony od obu Mocarstw traktat uiedaw= 
no zawarty przez Lordów Holland i Auckiand z Peł- 
nomocnikami Pinckney i Mource. Do Buenos Ayres 
po zaszłey odmianie przestano ładować . kręta Stan mia- 
sta naszego iednostaynie smutny: Żaden okręt nie ża- 
wiia do portn, żadnych towarów nie kupuiemy aniteż 
przelaiemy. Anglikom skorvfiskowane maią być w- 
krótce odesłane do Mognncyi. Przed nściem Elby krą- 
Żą nieustańnie okręta zbroyne W. Brytannii nie do- 


zwalaiąc nas odwiedzać żegłarzem nawet oboiętnym» 


ani ztąd na morze wychodzić. 

WROCŁA Wd. restycznia. Oblężenie miasta 
naszego pamiętne będzie, opasał uieprzyiaciel d. 1% li- 
stopada po cbu brzegach Odry; i zaczoł bombardo- 
wanie, naprzód z artylleryą polową; poźniey ciężka z 
Custrinu i Głogowa przysz a, Gubernator G. Thieles 
kommendant G. Kraft, i G. inżenierów  Lindener, 
chociaź nie mieli żadney kommunikacyi z całym Szlą- 
skiem, pewni iednak, 1ż X. Anhalt Pless naywyższy 
rządca tey prowincyi, woysko posiikowe zgromadza w 
Swidnicy, dawali odpor męźny. Garnizon składał się 
z regimentu pieszego Thiele, batalionu X. Hohenioke, 
Treuenfels, cokolwiek iazdy, kilku kompanii inwalh- 
dów, i artylleryi dość liczney. Porządne bonibardo- 
wanie zaczeło się d. 10 grudnia, i trwało bez przerwy 
do 3 st,cznia. Wiele domów iest zniszczouych. zro- 
biliśmy kilka wycieczek: w iedney dystyngwowa| się 
uadzwyczaynie Porucznik Lehsten i poległ; ciało ry- 
cerza laurem wieńczone odesłał do miasta tueprzy- 


iaciel. , 
“Gdy usiłowanie X. Anhalt skutku nie wzieło, 


podpisaliśmy ugodę w :0 arty kułach. Zolvierz Pru- 
ski wyciągnoł z honorami woyskowemi; vikomu nie 
odięto własności, nikt nie m że służyć do zamiany. 
Wolue obrząd ów religii sprawowanie; cywilni trzę- 
dnicy na mieyscu zostaią: kassy publiczne zabiera nie- 
przyjaciel, prywatne niet-ni te. | Przez wzgląd na 
szkodę p niesiouą miasto szczupły garnizon utrzymy- 
wać bęs zie; 1akoż Weszły do niego tylko regimenta 
Bawarskie gwardyi, następcy tronu, X. Karola, Loe= 
wenstein, i Preising. G. Thiele powolno wysłać Ad= 
iutanta do Króla swoiego z domesieniem o tey umu- 
wie. Uniwersytet Wrocławski, Obserwatoryum, Bi- 
blioteki zabezpieczone od szkody. Kommendantefn 
miasta wyznaczony Półkownik Stengel. 

CASSEL d. 18 stycznia. Do uspokoienia ro- 
koszu w krajach Haskich przyłożył się wiele sam wodz 
rokoszanów Usslar, wydaiąc do nich odezwę, w któ- 
rey namawia i radzi ażeby oręż złożyli; iakoż usłu- 
chali go prawie Wsżyscy. G. La Grenge przebaczy= 
wszy ludowi, chciał dać przykład surowości na tych, 
którzy buntu byli sprawcami, iakoż Sierżant woysk 
Flektorskich Schumann poymany, przed sądem woy* 
skowym stawiony, według przepisu prawa Francuzkie- 
go Da śmierć osądzony i rozstrzelany został; podobny 
Jos czeka drugich dowodców rozruchu. Zaden z Has. 
kich Officyerów uwolniony nie iest od obowiązku prze- 
niesienia się na mieszkanie do Moguncyi, co trwać bę= 
dzie podobno. dopóki spokoyuość nie będzie przywró- 
cona zupełnie kwaiowi całemu. 
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